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Kończy się wkrótce pierwszy rok naszego istnienia. Ze współczuciem przyjęci 

do t rudnego  zawodu, w k tó ry m  za g lowny cel położyliśmy sobie poczciwą prace i 
służby ogółowi, staraliśmy się w miarę sił naszych odpowiedzieć słusznym jego wymaganiom.

Początki, nasze by ły  trudne. Usiłowaliśmy przyswoić dziennikarstwu krajowem u pytan ia  
ekonomiczne, dotąd mu obce, i rozszerzyć zakres wiadomości kraj obchodzących. S taraliśm y się 
k ry ty k ę  kra jow ą podnieść do bezstronności i powagi. Nie pominęliśmy żadnej z kwestji bieżących, 
czy to w kraju czy zagranicą, tak w dziedzinie nauk, literatury i sz tuk i,—jako też  w przedmiotach 
gospodarstw a krajowego, przem ysłu  i handlu.

W inniśmy w tej chwili wyrazić serdeczną wdzięczność czytelnikom naszym, za dochodzące 
nas ze wszystkich stron-kraju zachęty, i prosić ich nadal o łaskaw e względy i sąd wyrozumiały.

W  roku przyszłym po raz obranej drodze stale postępować będziemy. Bi r unika Mria* 
dmnoici HmjOWfgCh i  runicznych  wychodzić będzie nadal codziennie bez
żadnej zmiany formatu i ceny, wraz z f *  i 'Ze t j iudem  Mi O i n  icz fj ilt, H^rZCtnysUi- 
w ym  * MianilUtWyttl. W pierwszym kw artale  drukow ać będziemy w odcinku powieść 

Haczkowskieya  p o d ty tu łem  A A  IV U  A C  J A T  A  z p ierw szych  czasów  
Stanisława Sayusta. Później drukować będziemy powieść p. Marseniow- 
slsieyo.

Upraszam y Szanownych Prenum era to rów  na prowincji zamieszkałych, o wczesne zap isy w a­
nie się po właściwych stacjach lub urzędach pocztowych, albo przez nadsyłanie pieniędzy do 
Redakcji,  dla uniknienia zwłoki i p rzerw y vv odbiorze Kroniki.

Opłata pranum eracyjna  na Kronikę W iadomości K ra jow ych  i Z agran icznych  
wynosi: a) w Warszawie rocznie rs. 7 k. 20 (zł. 48  b )  kwartalnie rs. 1 k. 80 (zip. 12); miesięcz­
nie kop. 60  (zip. 4). Na prowincji w Królestwie z pocztą rs. 12 (złp. 80); kwartalnie rs. 3 (żłp. 
20). W  cesarstwie taż sam a opłata  co na prowincji w Królestwie, z dodaniem rs. 4 rocznie lub 
1 kwartalnie na koperty. P renum eru jący  kilka exe tnp lirzy  Kroniki, albo kilka pism perjodycz- 
nych  płacą tylko za jedną  kopertę . P ieniądze nadsyłać należy pod adresem: R o  R e d a k c ji
K r o n ik i W ia d o m o śc i K r a jo w y c h  i Ż a g ra n iczn y r li w  dom u P a n ie n  
W iz y te k  pod A rem  :$!Pt p rzy  u lic y  M ra k o w sk śe -P rzed m ieśc ie  
w  W arszaw ie* Dodanie z b y t e c z n y c h  lub n i e w ł a ś c i w y c h  wyrazów do tytułu 
n a s z e g o  pisma, staje s i ę  powodem omyłek, za które Redakcja odpowiedzialną być nie może.

Ż adne opóźnienie lub niedojśeie numerów Kroniki z winy Redakcji miejsca mieć nie może, 
wszelkie jed n ak  reklamacje z tego powodu, jak najspieszniej i najskrupula tn ie j za ła­
twiane będą.

W s z y s c y  prcmirneratorowie Kroniki, mogą otrzym ać w osobnem wydaniu powieść jZyy.  
Biacskawsfcieyo,  pod ty tu łem  S T A C H  2  M I g P A  za uiszczeniem opła ty  d o d a t­
kowej kop. sr. 50: za przesyłkę pocztową dodaje się kop. sr. 10.

Od Igo  Stycznia roku przyszłego, K ron ika drukow aną będzie n O W O m i  C Z C i O I l K a i l l L1 —  --- „  u 1 _____J  • - ^ł  ‘

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
Wypis z proto/cuiu se/cretarjalu stanu Królestw 

Polskiego.
Z B o ż e j ,  b a  s t  i

M Y  A L E X A N D E R  D R U G I ,
CESARZ I SAMOWŁADC.4 WSZECH UOSSJI, KRÓL PO LSK I 

&. &. &.
Zważywszy, że dp la ty  od paszportów  za eżaso- 

wy w yjazd za granicę w N a s z e m  Król. Ptfhsłdem 
zastosow ane są  do istniejących podobnych  opłąt 
w Cesarstwie, k tóre  ukazem N a s z y m  z d. 2 6 - Sier­
pnia (7 Września) r. b. zmienione zostały, zważy­
wszy. źe te same pobudki, jak ie  N a s  skłoniły  do 
zmiany tychże opła t w Cesarstwie, odnoszą  się r ó ­
wnież i do K ró les tw a  Polsk iego , na przedstawie­
nie N a s z e j  rady  adm inistracyjnej K ró lestw a.

R o zk azu jem y :
A rty k u ł  1. U chyla  się opłata  od paszportów  za 

czasowy wyjazd za granicę oznaczona w ar tykule  
I m  ustępie 2  i 3 N a jw y ż s z e g o  ukazu z dnia 2 7  L i ­
s topada  (9 Grudnia) 1851 r. i od chwili ogłoszenia 
niniejszego ukazu, żadna temi ustępam i wskazaną, 
opłata  pobieraną nie będzie.

Art. 2. W  miejsce powyższej opłaty, s tanowi 
się następująca: za każdy paszport,  ilekolwiek o- 
sob by łoby  w  nim wymienionych, pobierać się bę­
dzie po rs. pięć, za każde półrocze, rs. dziesięć za 
rok. rs. piętnaście za pó łtora  roku, i tak dalej.

Art. 3. Z kw oty , tym sposobem  pobieranej, rs. 
cztery i pół od każdego pół - rocznego paszportu  
ma przechodzić na fundusz  inwalidów, a kopiejek 
pięćdziesiąt dla pokrycia  k o s i tu  d ruków  p aszp o r­
tow ych, n a  d ochód  skarbu  Królestwa.

Art. 4. W szys tk ie  inne przepisy paszportowe, 
niniejszem ukazem niezmienione, pozostają  w swej 
mocy.

Art. 5. W ykonan ie  niniejszego ukazu, k tó ry  
w dzienniku praw  zamieszczony być ma. Namiest­
nikowi N a s z e g o  K rólestw a Polskiego, tudzież k o -  
missjom rządow ym , w ozem do której należy, o -

dobrze uprawnych, po tej okropnej pustce, k tó -  prawdaż? —  dodała spojrzawszy mu mile w o- 
ra  nas od Ostrołęki oddziela.

O B R A Z E K  Z Ż Y C I A .

przez

J ó z e fa  K o r z e n io w sk ie g o
(Ciąg dalszy).

Gdy dano znać, żew oza na stole, i jenerał po­
dał rękę matce, p. Zenon przybliżył się nieśmia­
ło  do panny, która z uśmiechem tylko na niemi 
spojrzała ,  p rzyję ła  z wdziękiem jego  ram ie  i o- 
bok niego poszła. Usiedli przy sobie. Z począt­
ku  p. Zenon odzywał się tylko do rozm ow y o- 
gólnej, k tó ra  się toczyła o gospodarstwie, o spo ­
sobach, jakiemi sędzia zdołał użyźnić swoje 
g run ta ,  przyprowadzić do porządku swoje wio­
ski, nauczyć każdego swej powinności, dać w szy­
stkim  dobre nałogi i ozdobić swoją siedzibe. Po 
niejakim czasie panna Magdalena rzekła do p. 
Zenona:

— Musiałeś pan uważać, jak  przyjemnie u- 
derza oko widok naszych pól tak zielonych i tak

— Przyznam  się pani — odpowiedział czer­
wieniąc się cokolwiek młody człowiek — żem  
tego wszystkiego nie widział.

P an n a  Magdalena uśmiechnęła się, a p. Z e ­
non rad, że będzie mógł swoje zaprezentowanie 
się, tak niekorzystne , usprawiedliwić, dodał:

— Winienern to memu wujowi, k tó ry  mię 
nie uprzedził, że odwiedzimy dom państwa. Z a­
raz za O stro łęką  zasnąłem i nieobudziłem się aż 
przed gankiem, nie wiedząc gdzie jes tem , i za­
wstydzony m oją zaspaną m iną przed osobami, 
k tórym  mnie prezentował. Zarekom endow ałem  
się zapew ne bardzo pociesznie... i muszę panią 
przeprosić.

— Za co? —  przerw a ła  panna M agdalena ' 
z ładnym  rumieńcem na twarzy — chyba za to, 
żeś mi pan dał powód do nieprzyzwoitego zna­
lezienia się i przyjęcia pana śmiechem, k toregom  
opanować nie mogła. T o  j a  pow innam  pana 
przeprosić. Kto śpi nie grzesz}?, ale ja  byłam 
doprawdy niegrzeczną i wstydzę się tej niewcze­
snej wesołości, k tó rą  mina pana i jego  w szy s t­
kie ruchy wywołały. P an  zapomni o tein, nie-

czy.

— Pod tym  warunkiem —  odpowiedział we­
soło pan Zenon —  że pani zapomni o mojern 
wyciąganiu się, poziewaniu i przecieraniu oczów. 
I jeżeli kiedy pani zrobisz mi ten  honor, że o 
mnie wspomnieć raczysz, nie będziesz sobie 
mnie wyobrażać, jako  zaspanego mazgaja, któ­
ry rzeczywiście musiał fatalnie wyglądać.

— Zgoda na warunek —  odpowiedziała p. 
Magdalena kiwnąwszy główką, a p. Zenon spoj­
rzał znowu ukradkiem  na śliczną panienkę i po­
myślał: co to za różnica od tych wszystkich p re­
tensjonalnych komedjantek, którem  widział.—  
W  tym  sam ym  czasie p. M agdalena pomyślała: 
Co to  za różnica od tych wszystkich w y k ro ch -  
malonych pretendentów', co mnie tak znudzili i 
odrazili od s i e b i e .  Polem już rozmawiali z sobą 
wesoło, pan Zenon nalewał pannie Magdalenie 
wodę, za co mu bardzo wdzięcznem spojrzeniem 
dziękow ała, panna M agdalena troszczyła się, 
żeby nie był głodny, i zapytyw ała  czy nie ze­
chce pow tórzyć pieczystego, czy nie pozwoli 
więcej kom potu, za co znowu panZ enon był je j 
nad wyraz wdzięcznym i tą  jej dobrocią prawie 
wzruszonym; a gdy  się obiad skończył, podał
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raz wojennemu jenera l-gubernatorow i m. W a rs z a ­
w y polecamy.

Dan w Petersburgu  dnia 13go (25) L is topada  
1856 roku.

(p o d p isan o ) » A L E X A N D E R .« 
p rzez  Cesarza i K róla.

Minister, Sekretarz  S tanu, (podpisano)
J. Tym owski.

K orrespondencja Kroniki.
TVroclaw  dnia 7 Grudnia 1856 r.

P o d łu g  ogłoszenia zawartego w rządowej gaze­
cie, nasza kolej górno - S z /ą zka  od Now ego roku  
stać będzie pod  dyrekcją  królew ską, sk ładającą  
się z d y rek to ra  i dw óch  członków przybocznych. 
R uch  na niej, ja k o  też i na przedłużeniu jej, t. j .  
na  kolei Poznańskiej je s t  nadspodziewanie  wielki, 
a  na wszystkich  stacjach g łów nych narzekają  na 
niedostateczne miejscowości, na b rak  w agonów do 
transportu .  Do otworzenia linji Leszno - Głogow­
sk ie j  w przyszłym roku  nastąpić mającego (która 
połączy prowincje wschodnie  ze Saxon ją  i średnie- 
mi Niemcami) koszta w y b udow an ia  kolei P oznań­
skiej pokryw ają  obligi, za wypłacenie procentów, 
k tó rych  rząd  ręczył, a dochody  również wchodzą 
do  pierwotnego kap ita łu ;  ale po obrocie w pier­
wszych  dniach po otworzeniu drogi prowadzącej 
do  K sięz tw a ,  rokow ać  m ożna, że now a kolej 
w  pierwszym roku  istnienia swego już znakomitą 
przyniesie dywidendę. W  pierwszych trzech dniach 
dochody  z sam ych podróżujących  doszły do w y ­
sokości 16,800 zip!

Przebaczcie szanowni czytelnicy (czytelniczek 
nie  przeproszę, bo płeć p iękna nie zajmująca się 
ty lko  kolejami golowemi, któremi jechać  można do 
wód, zapewne nie czyta mojej dzisiejszej korre* 
spondencji), przebaczcie, że dziś zacząłem od ro z ­
p ra w  o kolejach ju ż  istniejących, lub  założyć się 
m ających, a tem nadużyw ałem  może cierpliwości 
waszej. Je s t  to przedmiot prawdziwie n iewyczer­
pany, podstaw a  mnogich spekulacji, a piętno naj­
wyraźniejsze wieku naszego. Chęć zysku dziś lu ­
dzi nie pędzi wyłącznie do kart, je s t  wiele, co ślę­
czą n ad  mappami, łamiąc sobie głowę nad w yna­
lezieniem drogi, przez które możnaby prow adzić  
owe nitki żelazne, które są  nerwem żyw otnym  n a ­
szych czasów, a p lany rozmaite, o k tó rych  wyżej 
wspominałem, są najlepszym tego dowodem .

Żyjemy d o tąd  jeszcze w  porze przechodowej, 
t. j .  w jesieni, a już  zima, z całym orszakiem p o ­
ciech i sm utku je j  tow arzyszących, do nas zaw ita­
ła. Z początkiem grudnia  już sanki czyli raczej 
budki na płozach postawione; snuły  się po plicach 
g rubą  w ars tw ą  śniegu pokry tych , a na wierzchu 
zamarzniętego kana łu  ród  lu d zk i  obojga płci opa­
trzony  w błyszczące łyżw y, ćwiczył się w  w y ra ­
bianiu rozmaitych sztucznych zygzaków. Z abaw y 
te j a k  wszystko co przyjem na pożądane, jednak  
k ró tko  ty lko  potrw ały , bo z dniem dzisiejszym na­
stąpiła  odwilż. W ro c ław  nasz zamienił sch ludną  
sukienkę b iałą  na b u rą  czyli zaszarganą, a ulice 
jego istotnemi są  dziś kałużami błota. P rz y  takim 
stanie rzeczy, wychodzi ten, co musi, bo praca nie-

jćj rękę, kontent był że w szyscy  szli powoli, i 
żałow ał ty lk o , że ledw ie pare niew ielkich po­
koi salę jadalną od baw ialnego pokoju oddzie­
lało.

P o  obiedzie najwięcej z sobą m ówili, i prawie 
ciągle przy sobie stali lub siedzieli. Panna M a­
gdalena b y ła  w esoła , naturalna, odpowiadająca  
po prostu i bez żadnego w yszukaniania na to, 
co do niej pan Zenon m ów ił. N ie spojrzała ani 
razu na sw oję sukienkę, nie poprawiła kokardy, 
nie zajęta była  sw ojem i w łosam i i pokazaniem  
sw ej ręki i nóżki, nie sp u szczała  też oczu, ani 
w zdychała  nieznacznie, przyznała  się że czytać  
lubi, ale nie ciągle się tem u oddaje, bo ma w a­
żniejsze obow iązki, że do rysunków  nie ma ta ­
lentu , że ledw ie kilka m azurków grać um ie, i to 
tak, że tego  słuchać nie warto; słow em , taką zu ­
pełnie pokazyw ała m usię, jaką rzeczyw iście b y ­
ła. Pan Zenon ze sw ej stron y  nie taił jej sw o ­
ich zaw odów  gospodarskich , nudów sw ojej sa­
m otności, przykrego w rażenia, jak iego  doznał 
przypatrując się pretensjom  niektórych osób  
ze sw ego sąsiedztw a; i on także daw ał się jej

mała, p rzebrnąć przez gąszcz u rąg a jący  kaloszom 
i g rubym  butom, a w d o da tku  dostać  za kołnierz, 
co kapie z d achów — bo rynien u nas nie ma. Aż 
litość bierze patrzyć  na biedne niewiasty, które o- 
kiern rzucają na wszystkie strony, aby  w yszperać 
jak iś  kamyczek sterczący, na k tórym  postaw ićby  
mogły delikatne nóżki, ażeby ich niezmoezyć. S p y ­
tacie się zapewne, czemu nie siedzą w domu, k ie­
dy na dw orze tak  brzydko, a tem dowiedziecie, że 
ani miasta naszego, ani pięknej po łow y mieszkań­
ców jego nie znacie. U nas codzień byw ają  kon- 
certa, a g łów ną  ich ozdobą, najsilniejszą ich ponę­
tą  są damy. W iedzą  one o tem dobrze; d la  tego 
nie zważają ani na ulice grubem  błotem pokryte, 
ani na płaczące dachy, lecz ja k o  bohaterki ga rd zą ­
ce wszelkim krzyw dom  pory  nieznośnej, tam  po ­
śpieszają, gdzie na nich czekają, gdzie wdzięczne 
spojrzenie, ucisk rączki i pocałowanie paluszków 
w ynagradza ją  iin przykrości drogi.

Ale nie tylko na koncerta  wołają obowiązki 
społeczne; mają i inne troski, bo święta  już  za 
drzwiami, a w tedy  każdy albo po prostu  wyciąga 
rękę, albo wzrokiem przynajmniej py ta  się: A co 
j a  dostanę? M y mężczyźni n iew ie le  w tym w zglę­
dzie sk łopotam y się. co dać m am y; aby  tylko 
w kieszeni n iebyło  pusto, w stępujem y do pierwsze­
go lepszego sklepu i kupujem y bez dłngiego ta r­
gu; ale co do kobiet to inna, nie tak  ła tw a  sp ra ­
wa. Nim zdecydują  się do w yboru , trzeba dużo 
chodzenia, długiej na rad y  w  gronie matek, sióstr, 
ciotek i t. d , a po skończeniu mnogich posiedzeń 
przy drzwiach zamkniętych, nakoniec i kłóceniu 
się nie raz dość  żywego z kupcami, u trzym ującym i 
usłowem uezciwości« że to w ar  jest  w y b o rn y  a n a d ­
zwyczaj tani, gdy  kupujące  przeciwnego zupełnie 
są  zdania. Takim  sposobem  ostatnie tygodnie  
przed św ię tam i, które dla św iata  dziecinnego 
szczególnie są czasem oczekiwania niecierpliwego, 
dla tych, którzy gotu ją  niespodzianki dla drugich, 
często byw ają porą  pełną kłopotu, dla sp rzeda ją ­
cych są  prawdziwein ćwiczeniem w cierpliwości i 
w  znoszeniu przykrości rozmaitego gatunku. S p y ­
tałem się w tych  dniach jednego  z naszych kup ­
ców, czy zadow olniony z odby tu  na święta. Zży­
mając ramionami rzeki: B odajby  zawsze mieć do 
czynienia z Polakami, a tem bardziej jeszcze z Pol- 
kami; z Niemcami i Niemkami trudna, nudna  a b y -  
najmniej nie zyskow na spraw na. P rzew racają  ca­
ły  sklep, ganią wszystko, ap o te m  odchodzą. Z ta -  
kich gości żyć nie można.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A M K R  Y K  A.

—  W y b ó r  pana B uchanan na prezydenta  S ta ­
nów Zjednoczonych, mówi Journal des Debals, 
nie sp raw ił zapewnie w  E uropie  tak p iorunujące­
go wrażenia ja k  przepow iadały  dzienniki am ery­
kańskie, ale je d n a k  obudził o baw y  które  zdaniem 
naszein nie są usprawiedliwione. P an  Buchanan  
był kandydatem  stronnic tw a nazwanego demo- 
kratycznem, z tąd  w yprow adzono  wniosek, że je s t  
kandydatem  rewolucyjnym . Nie ma w tem  ani cie-

poznać, jakim  b y ł, czego mu nie dostaw ało , co  
paraliżuje jeg o  zajęcia, co przy ty lu  warunkach  
do szczęścia, jakie m a, nie zaspokaja go  jednak  
i daje mu życzenia, k tórym  zapew ne nigdy za­
dość się nie stanic. Tyra sposobem  spędzili z so ­
bą z parę godzin , a starzy, prowadząc sw oję  
rozm ow ę, nie przeszkadzali im wcale, jak b y  nie 
uważając że m łodzi ludzie zajęli się sobą zu p eł­
nie i o nich prawie całk iem  zapom nieli.

W ieczorem  poszli w szyscy  na spacer. P . Z e­
non z ukontentow aniem  widział w szędzie porzą­
dek , dostatek , czynność niezm ordowaną i regu ­
larność w w ykonaniu każdej pow inności. W  ob ­
rębie dworu i folwarku w szędzie b y ło  czysto , 
sprzątnięto, zam ieciono; piękne b yd ło  w racało  
z paszy, konie które poili ludzie stajenn i, by ły  
tłu ste  i żwawe, na wsi w szystk ie dachy b y ły  ca ­
łe , w  żadnetn oknie nie było  rozbitej szy b y , a 
odzież wieśniaków odznaczała się jakąś staran­
nością, której gdzieindziej nie sp o strzeg ł i o 
czem  u siebie naw et, zaprow adzając płodozinia- 
n y , nie pom yślał.

—  Jakim  sposobem  pan sędzia dokazał tego

nia p raw dy; rozważając skład  s tronnictw  w A m e­
ryce i praw dziw e znaczenie ich nazwisk, przeko­
nyw am y się, że s tronnictw o nazw ane teraz demo- 
kratyczuem, jes t  wdaśnie najbardziej konserw a- 
ty  wnem.

Rzeczy nie mało postąp iły  w ciągu kilku o s ta t­
nich lat, a s łow a poszły  za rzeczami. B iorąc tylko 
kraje parlainentowe, ja k  Anglja i S tany  Zjedno­
czone, możetny w os ta tn ich  dw uuastu  lub p ię tna ­
stu la tach  widzieć dokładnie  przemiany daw n y ch  
s tronnic tw  i ich pozycji. I  tak, był czas vr. którym  
w Anglji byli torysow ie  i wigowie, k tórzy  rep re ­
zentowali op ó r  i postęp. Jedni i d rudzy  znikli dziś 
ze sceny i przeszli w s tan  tradycji historycznej. 
Torysow ie sarni zrzekli się swego daw nego na­
zwiska i przyjęli now y klasyczniejszy ty tu ł  kon­
se rw a ty s tó w  i tym sposobem  ujrzeli się powoła- 
nemi do zachow yw ania  i bronienia reform dope ł­
nionych, przeciw którym  dawniej walczyli. W e  
w szystkich  kwestjach  ogólnego interesu, by łoby  
dziś bardzo t rudno  wynaleźć różnice opinji jak ie  
mogą zachodzić między naczelnikami rozm aitych  
stronnictw , lordem  Aberdeen, lordem Palm erston, 
lordem  Derby, lordem  Jo h n  Russell, panem G lad ­
stone i wszystkiemi inneini mężami stanu, k tórzy  
stoją w pierwszym szeregu polityki. K o n se rw a ty ­
ści tak  są liberaluemi jak liberaliści są  konserw a­
tywnem u Usiłowania ludzi św ia tłych  wszelkich 
stronnictw, skierow ane są  ty lko do pew strzym y- 
w ania  p rąd u  idei i s tosow ania  ile możności d a ­
w nych  instytucji do now ych  potrzeb i uczuć. 
A tymczasem rzeka płynie bez ustania  i żadna  siła 
ludzka  nie potrafi zatrzymać je j  biegu. Przeszłość 
broni się tak  długo, j a k  tylko może się bronić bez 
złamania sprężyn na k tó rych  sama spoczyw a, a 
kiedy j ą  w yparu ją  lub  uniosą, osadza się i szańcu­
je. na  polu  które zajmowali jej poprzednicy i roz­
poczyna now ą w alkę i now y opór. T ak  samo 
było od  początku św iata  i podobno tak  będzie 
zawsze.

W  Stanach  Z jednoczonych zaszły podobne zm ia­
ny w składzie i nazwaniach stronnictw. T o ry s o ­
wie am erykańscy  długo nazywali się wigaini. a lu ­
dzie k tórzy w Anglji byliby nazywani l iberalista­
mi, w Ameryce reprezentowali s tronnic tw o k o n ­
serw atyw ne . Z w olna  wigowie am erykańscy  znikli, 
ostatni zmarli z pp. Clay i W ebste r .  Byji to lu ­
dzie um iarkow ania  i zgody  i dzięki ich zabiegom 
ciągle grożące starcia między północą i południem, 
między stronnictwem abolicjonistów i s tronn ika ­
mi niewolnictwa, w strzym yw ane  b y ły  przez kom ­
prom isy  i ugody. W  ostatnich czasach s tronni­
ctwa zmieniły nazwiska i przy  ostatnich w yborach  
nazw ały  się, je d n o  repubhkańskiem . drugie  deino- 
kratycznem. Ale nazwiska nic tu  niestanowią. Re­
publikanie naprzyk ład  nie są  więcej rep u b l ik an a ­
mi niż ich przeciwnicy, bo w  S tanach  Zjednoczo­
nych w szyscy są republikanam i. Dem okraci zno­
wu nie będąc bardziej specjalnie dem okratyczni j a k  
republikanie, daleko bardziej reprezentują  żywioł 
konse rw a tyw ny . N a  przekor a raczej na pośmie­
w isko  swego nazwiska, s tronnictw o dem okratyczne 
je s t  wcieleniem najwyższem interesów arys tok ra -  
—Mi i MBBBBBWMi — — «— —
w szystk iego  co tu w idzę — rzekł p. Zenon idąc 
obok panny M agdaleny. O na uśm iechnęła  się i 
odpow iedziała mu na to:

—  Sposobem  bardzo prostym : pracą i m iło­
ścią, nieupędzaniem  się za dochodam i nadzw y- 
czajnem i, n iew prow adzanierngw ałtow nem  w szy­
stkich now ości, które się m ało kom u u dały . Mój 
dziadek b y ł człow iek  bardzo porządny, a naw et  
skąpy. Z ostaw ił więc memu ojcu znaczny kapi­
tał, którym  in ó g łn a d o b ro  sw ej m ajętności roz­
porządzić. O tóż mój ojciec nie zaczął od k o sz ­
tow nych  budowli, od zagranicznych w yn alaz­
ków , od sztucznych gorzelni i brow arów , ale od  
właściw ej uprawy tej dwojakiej roli, jaką mu 
B óg pow ierzył, to jest, ziem i, którą dosta ł w p u -  
ściznie, i usposobienia w ieśniaków , którzy  z ie ­
mię tę  obrabiać mieli. Pod p ierw szym  w zględem  
pracow ał sarn usilnie, poprawił pola, o su szy ł  
łąki, ok op ał je  row am i, sam  b y ł w szędzie , 
każdego zachęcał, nam aw iał do dobrego urobie­
nia gruntu, do porządnych sprzętów  g osp od ar­
skich, do szanow ania bydła i koni, i nie sp oczą ł

D O D A T E K .



tycznych, utrzymania i rozszerzenia niewolnictwa. 
Ściśle biorąc, t ryum f pana B uchanan  je s t  t ry u m ­
fem tranzakcji. Jego w ybór  je s t  nowym kom pro­
misem, zawieszeniem broni, odłożeniem na później 
wszelkich ważnych roztrzygnień.

D aleko groźniejszem dla spokojności Ameryki 
a z tąd  i całego świata, byłoby w ybranie  pana F re ­
mont, przeciwnika panaB uchanau , bo by łoby  spo­
w odow ało  w ybuch wojny  między dw om a wielkie- 
nii s tronnictwami na k tó ie  dzieli się g lównieZwią- 
zek Stanów. I  najważniejszym rysem ostatnich 
w ybo jów  nie je s t  zwycięztwo pana Buchanan, ale 
znakomita liczba głosów ja k ą  otrzymał jego w spó ł­
zawodnik. Cyfra mniejszości pana  Frem ont była 
niezawodnie niespodziewaną i n ieprzewidywaną 
przez najgorętszych naw et s tronników  zniesienia 
niewolnictwa i cyfra ta je s t  zapowiednią zwycięz- 
tw a  w niedalekiej przyszłości. P ierwszy to raz 
w historji S tanów  Zjednoczonych walka przy w y ­
borze prezydenta  staczała się w szrankach  niewol­
nic tw a i abolicji. W y raz  na k tó ry  dawniej każdy 
obyw ate l amerykański by łby  zadrżał, k tóry byłby 
go przejął oburzeniem i trw ogą, w yraz : zerwanie 
Związku S tanów , rozdział, wymieniony był g ło­
śno, otwarcie. To co dawniej by łoby  bluźnier- 
stwem, stało się dewizą wyborczą.

T o  właśnie zatrwożyło wielu obywateli S tanów  
północnych, którzy są stronnikami zniesienia nie­
wolnictwa, a przynajmniej chcieliby je  zamknąć 
w jego  daw nych  prowincjach i ta to część lu ­
dzi um iarkow anych  i konserw atyw nych  stanowi 
większość otrzymaną przez pana Buchanan. Całe 
południe bez wyjęcia jednego  Stanu  glosowało po 
wojskow em u za panem Buchanan, kiedy tymcza­
sem północ rozdzieliła się między d w ó c h  kandy­
datów . W a lk a  zatem nie by ła  regularnie stoczoną 
między południem i północą. G dyby  tak było re ­
zulta t byłby z pewnością inny, bo północ je s t  tu 
daleko silniejszą niż południe i gdyby  chciała, 
zgnieść b y  je mogła. Ale byłaby to wojna dom o­
w a  w  której zwyeięztwo byłoby rozwiązaniem rze- 
czypospolitej. Ale j a k  powiedzieliśmy, am eryka­
nie nie doszli jeszcze do tej ostateczności i unikać 
je j  będą  dopóki tylko potrafią i d o  ostatnich chwil 
używ ać  będą  drogi kompromisów, tranzakcji, o d ­
roczeń. Takie  jes t  rzeczywiste znaczenie w y b o ­
ru  pana Buchanan i w tym to duchu mówimy na­
leży uważać j e  jako  try u m f interesu konserw aty­
wnego.

Ideje umiarkowania  jakie  pan Buchanan  repre­
zentuje wewnątrz, w edług wszelkiego podobień­
s tw a  kierować nim będą i w sp raw ach  zewnętrz­
nych. Mówiąc o programie Ostendy, o manifeście 
w Cincinnati i zobowiązaniach jakie  przyją ł nowy 
prezydent, nie należy zapominać o rozciągłości 
zwykle  dozwolonej manifestom i programom w y ­
borczym. W idzieliśmy już  niejednego męża stanu 
bardzo dumnym w opozycji a bardzo łagodnym  
w sterze władzy, mówią nawet, że to nie tylko 
w  Ameryce spotkać można. Nic tak  ła two nie zdo­
ła  uspokoić najżywszego trybuna, ja k  urząd  mi­
nistra. F n a Buchanan ma tę wyższość nad sw o­
im poprzednikiem, źę na jzupełniej obeznany jest

póty , póki na polach w łości b y ła  w oda, na sia- 
nożęciach b łoto , póki w szystk ie  dachy nie były  
całe, w szystk ie okna oszk lone, póki ludzie nie 
przekonali się , że lepiej m ieszkać w izbie c z y ­
stej niż brudnej, że lepiej konserwuje się zboże 
w  stod ółce całej, niż dziurawej, że koń sy ty  i 
dojrzałego wieku dwa razy więcej robi niż g ło ­
dny i zrzebak zam ęczony. Pod drugim w zglę­
dem  w zadaniu, które sobie mój ojciec zrobił, 
dwie wielkie dał mu B óg pom ocy. Jed n ą  była  
inoja matka, działająca przez kobiety, które ją  
w szystk ie  kochają, która zna w szystkie ich tro ­
ski i potrzeby, której słow u  i nam owie wierzą 
jak ewangelji; drugą ks. kanonik G oślicki, nasz 
proboszcz i przyjaciel moich rodziców . Oprócz 
nauk w kościele i w szkółce, b y ł on od początku i 
je s t  ciągle zajętym  dobrem  i stanem  m oralnym  
naszych  włościan. Zna doskonale w szystk ich , 
nie daruje żadnego uchybienia, żadnego lenistw a, 
żadnego zaniedbania we w łasnem  ich gospodar­
stw ie . Co tydzień jest w każdej chacie, odw iedza  
pola chłopskie, pilnuje ich jak  sobie zasiew ają, 
jak  zbierają, słow em  jest to praw dziw y opiekun

z sprawam i europejskiami, bo niemałą część swe­
go życia spędził jak o  reprezentant Związku przy 
rozmaitych dw orach  zagranicznych i w stosunkach 
z iunemi krajami będzie on mógł rozwinąć do­
świadczenie bardzo rzadko zdarzające się w Ame­
ryce. Zresztą nie należy zapominać, że od steru 
samej E u ro p y  zależy więcej lub mniej roz tropno­
ści w Stanach Zjednoczonych. Już  to pewno nie 
przez uszanowanie dla zasad p raw a  publicznego 
lub trak ta tów  k tó rych  nieuznają, w strzym ają się 
one od ataku na Kubę, Mexyk, lub inną ja k ą  oko­
licę. na którą  od  daw na  mają zwrócone oczy, chy ­
ba ty lko przez to, że owoc zdawać się nie będzie 
dość dojrzałym, albo że m ocarstw a europejskie 
niedopuszczą im zerwać go choćby chcieli. N a j­
ważniejszą obecnie protekcją  dla w yspy  K uby  je s t  
przymierze między Anglją i Francją. O’Connell 
miał przysłowie które często pow ta rza ł :  „Nie­
szczęście Anglji je s t  dob rą  sposobnością  dla Ir- 
landji."

W  takiera znaczeniu niezgoda w E uropie  będzie 
do b rą  sposobnością  dla Ameryki. Jeś liby  mocar­
s tw a morskie europejskie rozłączyły się kiedy lub 
w ystąpiły  między sobą do walki, wtedy duch p o d ­
boju i rozszerzania się S tanów  Zjednoczonych, 
miałby swobodne ręce; ale dopóki m ocarstw a m or­
skie E u ro p y  pozostaną w zgodzie, plany wciela­
nia now ych te rry to r jów  do Związku am erykań­
skiego będą zawieszone. T o  bardzo dobrze rozu­
mie pan Buchanan i to powinno rozproszyć wszel­
kie obaw y jakie  mogła obudzić jego  nominacja na 
prezydenta. n our% des Deb.)

A N G L J  A.
W iadom o że w Londynie  o tworzono sk ła d ­

kę w prędkim bardzo czasie zupełnie ju ż  p ok ry ­
tą, na założenie podmorskiego telegrafu elektrycz­
nego. Gazeta Nord zawiera następujące szczegóły 
względem ro b ó t  potrzebnych do urządzenia tego 
telegrafu.

W y sp a  N ow a Ziemia (New Foundland) je s t  już 
połączona z I r landją  telegrafem podmorskim, obe- 
nie idzie o połączenie Nowej Ziemi z stałym lądem  
amerykańskim.

W ysłano  oficera inżynjerji dla oznaczenia miejsc 
w  k tó rych  mają być założone stacje na obu koń ­
cach, a rząd angielski przyrzekł dostarczyć s ta tków  
i ludzi potrzebnych do Spuszczenia w morze liny, 
co wyniesie przynajmniej 100,000 fst. oszczędności.

Pan Field jeden  z prom otorów  tej myśli, dow iódł 
ufności j a k ą  pokłada w te m  przedsięwzięciu, pod ­
pisując na 28,000 fst. P an  B rett  i jego przyjaciele 
wyznaczają 100,000 fst. Liverpool podpisał 55,000 
fst., a ton ie  je s t  jeszcze jego  ostateczne słowo Nie 
odzyw ano się jeszcze z tym  interesem do Glasgo- 
wa. Tak więc potrzebny kapitał je s t  już  zapewnio- 
ny, a au to row ie te j  myśli tak są pewni powodzenia, 
że ju ż  zrobili kon trak ty  z trzema domami, które zo­
bowiązały się dostarczyć całą zupełnie linę przed 
dniem S lszym  maja przyszłego roku.

L ina ta  składać się będzie naprzód z siedmiu 
d ru tó w  miedzianych, pokry tych  trzema osobnemi 
powłokami gutaperki, które znowu będą pokryte  
w arsztw ą konopi napojonych do nasycenia smołą

tych  ludzi, z którym i prawda trudno, ale można 
jednak trafić do końca miłością, perswazją, o czy ­
w istą ich korzyścią i wiarą, która w nich g łę b o ­
ka, jeżeli jej nędza i z łe  nałogi nie przygłuszą. 
Z początku szło  to z wielkim  m ozołem , przeko­
nanie pomaleńku, kropla zakropią wchodziło do 
serca tych biedaków ciem nych, nieznających sie­
bie i sw ojej powinności. A le mój ojciec ma dwa 
wielkie przym ioty, konieczne w tak trudnem  
dziele: pokoj w działaniu, i niezłom ną w ytrw a­
łość. Tym  dokazał w szystk iego. Przeciw ności, 
nieudaw anie się, szkody, upór chłopski nie z a ­
chm urzyły na chwilę jego  czoła, nie zm ieniły  
jego  postępow ania, nie zachw iały jeg o  zasad i 

i  tej wiary, jaką m iał, że w łasną pracą, w łasnym  
przykładem , perswazją i dobrem  słow em  rozbu­
dzić zdoła rozum ną du>zę w swojej czeladce, 
ocknie w niej m yśl baczną na w łasne dobro,

] rozw inie uczucie powinności, i na koniec da im 
nałóg pracy, trzeźwości i porządku. Z równą 
w ięc, a naw et większą usilnością, niż sw oje pola 
i łąki, upraw iał on przy pom ocy ks. Goślickie- 
g o , g ło w y  i serca sw oich wieśniaków . I Pan

i innemi materjami, a to  dopiero pokrytebędzie  126 
drutami żelaznemi. D ługość w szystkich  d ru tów  i 
o taczających j e  rurek, będzie miała 300,000 mil 
niemieckich.

Lina zostanie spuszczoną w morze w  czerwcu 
albo lipcu przyszłego roku. W  tym czasie burze 
bardzo są rzadkie na oceanie Atlantyckim. Dwie 
części liny przeprowadzone będą  na ś rodkow y  
punk t przez dw a okrę ty  i gdy  dwie liny te zostaną 
tu spojone, każdy okręt popłynie w przeciwną 
stronę, spuszczając linę w morze po 8 do 10 mil na 
godzinę. Licząc wszelkie ewentualności i czas po­
trzebny do ukończenia wszystkich przyrządzeń, 
inauguracja  tego telegrafu podmorskiego A tlan­
tyckiego, będzie mogła odbyć się w połowie p rzy ­
szłego lata. . r  J

Różnica czasu między dw om a krańcami tej linji 
telegraficznej, w ypływ ająca  z różnicy długości ge­
ograficznej, w ynosi 4 godziny i 40 minut. Ludzie 
naukowi zapewniają, źe to będzie znakomita ko- 
^  - e lektryczny może przebiedz odległość
2000 mil w inni ej niż ćwierć sekundy, tak  więc 
w ciągu godziny będzie można posłać tym  te legra­
fem 1150 wyrazów. A meryka i Anglja dzielić się 
będą użytkami tej linji, to je s t  że przez część dnia 
będzie ona czynną na stacji amerykańskiej a przez 
d rugą  część na stacji angielskiej.

T a ry fa  opłat za depesze zostanie ustanow ioną 
p rzezakc jon is tów jak  tylko wszystkie akcje zostaną 
rozebrane. Ale p. Field przypom inając publiczno­
ści całą ważność otrzym ywania na tychm iastow ych 
wiadomości z New-York, zkąd  dotychczas niepo­
dobna mieć prędzej odpowiedzi na list j a k  w d w a­
naście dni, daje akcjonistoin do zrozumienia, że na­
leży oznaczyć tak przystępne ceny przesy łanych  de­
peszy, żeby zapewnić ciągły ruch  linji telegrafu a t ­
lantyckiego. (Jour. des Deb.)

F R A N C J A .
S Grudnia. Odcięcie kuponu  ren ty  3 % , 

odbyło  się pod nienajpomyślniejszą wróżbą; zrazu 
trzymała się dziś na 68,40 do 68,50, (licząc z k u ­
ponem, 69 90 do 70), ale oznaki słabości na raz się 
ukazały  Kilka now ych przedaźy zniżyło kurs  do 

8,10, ale przedający nie chcieli przyjąć tej ceny 
i znowu trzymają się na 68,20. K redy t ruchom y  
bardzo był w ystaw iany  na przedaź i z 1540 spadł 
na 1505. Renta do samego końca giełdy nie po­
prawiła  się^i zamknęła na 20 c. niżej od kursu  so­
botniego. K red y t  ruchom y podniósł się do 1520. 
Koleje żelazne spad ły  nieco.

— Voniteur ogłosił ugodę w przedmiocie w ła­
sności literackiej, zawartą  między Franc ją  i Wiel- 
kiein Księztwem Meklemburskiem.

Biega dziś wieść, że projekt pobierania op ła­
ty  od osób w chodzących na giełdę, od dnia Igo  
stycznia przyszłego roku, został zaniechany a p r z y ­
najmniej odroczony.

~~ Instrukcje  od d w o ru  tureckiego dotąd  się o- 
pozmają i to dotychczas nie pozwala naznaczyć 
stanowczo dnia zgromadzenia się kongresu. Dziś 
zaczynają mówić o now ych trudnościach  które  o- 
pozniają wstępne porozumienie się względem z a ­
sad otwarcia  now ych konferencji, niektórzy naw et

B óg mu pobłogosław ił. Od dawna już w szystk o  
tu idzie łatw o i bez trudu. K ażdy w ie doskona­
le ,'co  tnu się należy, ale też w ie i to , co pow i­
nien. Kar u nas prawie nie ma. Największą ka­
rą jest to, gdy  mój ojciec odwróci się od które­
go chłopa, który uchybił i mówić z nim niechce, 
gdy ks. Goślicki dwa lub trzy’ tygodnie do ch a­
ty j eg °  n*e zajrzy. Podobnym  sposobem  m oja  
matka karze kobiety’, jeśli która zawini, podo­
bnie ja dąsam  się na dziewczęta, które w sz y st­
kie są pod moją wyłączną jurysdykcją. Bo ka­
żde z nas ma tu swój w ydział i zajm uje się nim  
starannie, z sercem  i wyrozum ieniem . T o też  
uchodzi nam czas prędko, roskosznie, a choć 
by łoby za co wy biedź i do W arszaw y na karna­
wał, i za granice dla rozrywki i ciekaw ości, n i­
gdy to nam nie przychodzi do g ło w y , ani mojej 
m atce, ani mnie, bo każda z nas ma tu obow iąz­
ki równie m iłe, jak u żyteczne ogółow i, od k tó ­
rych oderw ać się nie chce.

(D a lszy  ciąg  nastąpi).
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posuw ają  się aż do twierdzenia, ze rozpoczęcie po- 
w ych  na rad  może się bardzo opóźnić.

Nie vviemy także czy należy wierzyć innej zno ­
wu pogłosce, k tó ra  dziś nabra ła  tu niejakiej pe­
wności, o zastąpieniu znacznej części drugich peł­
nom ocników kongresow ych przez pierwszych. M ó­
wią mianowicie z’e lo rd  Clarendou ma reprezento­
w ać Anglję, hr. Cavour Sardynję  a Ali-pasza przy­
będzie tu  sam z instrukcjam i na które oczekuje t u ­
tejszy am bassador  turecki. Pogłoska ta jeśli nie 
je s t  praw dziw ą, daje przynajmniej symptom opóź­
nienia dzieła ostatecznej pacyfikacji.

Z resztą  nie należy dziwić się spóźnieniom, sp ro ­
stowaniom i odwołaniom we wszystkich  w iado­
mościach tyczących się kongresu. W  podobnym  
przedmiocie ty lko zupełne milczenie może uch ro ­
nić od omyłki, ale milczenie nie daje nigdy praw dy. 
Zresztą dzisiejsza p raw da  ju t ro  może stać się kłam­
stwem i najczęściej w ypadki same stanowią za­
przeczenie poprzednim wypadkom .

—  ZSycy lj i  nie mamy żadnych pewnych wia­
domości po zaspakajającej depeszy z dnia 30go li­
s topada. Przypuszczenia są  bardzo  sprzeczne, ale 
zgadzają się ogólnie w uznawaniu bardzo małej 
ważności powstania. Powszechnie  tu mniemają, że 
k ró l  neapolitański kazał wstrzym ać komunikację 
wszelkich wiadomości z Sycylji.

—  M ówią że na dw a dni przed wyjazdem z P a­
ryża, m argrabia Antonini k tó ry  z żalem opuścić 
miał stolicę Francji, przesłał swetnu monarsze plan 
kampanji dyploniatycznej,mającej niewątpliwie do­
prow adzić  do pojednania. Odpowiedź króla  F e r ­
dynanda  składała  się z czterech w yrazów  które 
energicznie wyrażały, że propozycja  ministra nie 
znalazła wcale sympatji i nakazyw ały  mu jak  naj­
prędzej wyjeżdżać.

—  Książe P rusk i  k tó ry  ma tu przybyć l i g o  b. 
m., stanie w Tuileries. M ówią że jego  zaślubiny 
z księżniczką W ik to r ją  angielską, dopiero wjesieni 
m ają się odbyć.

— Pan Disraeli bywa w wielu sa lonach  d y p lo ­
m atycznych, mianowicie u księżnej L., był także 
kilka razy  u p. Guizot.

— Przed niejakim czasem dzienniki pow tarzały  
m ylną wiadomość, j a k o b y  minister oświecenia pu­
blicznego wezwał profesorów  szkół i uniw ersyte­
tów , żeby artyku ły  swoje przysyłali do Revue Con- 
temporaine a nie do Revue des D eux Mondes. W  tej 
sprawie tyle ty lko je s t  p raw dy , że Revue des Deux 
M ondes przywłaszcza sobie m onopol i od au torów  
k tórzy  dla niej piszą, w ym aga zobowiązania że dla 
nikogo więcej pisać nie będą. To się słusznie nie po­
dobało  ministrowi i żądał od panów  profesorów 
ab y  podobnego zobowiązania nie przyjmowali i 
nie pozbawiali się dobrowolnie sw obody  pisania 
d la  innych dzienników lub przeglądów.

—  W  dniu 18tym b. m. odbędzie się ciągnienie 
loterji na korzyść rannych , tudzież w dów  i sierot 
po  poległych w kampanji wschodniej. L o terja  ta 
u stanow iona pod  opieką księcia Napoleona, sk ła ­
da  się z fantów ofiarowanych przez uczestników 
w y staw y  powszechnej 1855 r. L osów  je s t  500,000. 
a w ygranych  14,000. (Ind. Hel.)

—  W iadom o że Cesarz w swojej troskliwości 
dla armji, chciał aby żołnierze i podoficerowie ar- 
mji lądowej i morskiej, których am putow ano wsku- 
tk u  ran  odniesionych w  wojnie wschodniej lub 
w  Afryce, otrzymali pensję dożyw otnią  600 frank. 
z funduszów Cesarskiej listy cywilnej.

W y p raco w an ia  w przedmiocie likwidacji tych 
pensji, pos tępu ją  z wielką gorliwością i dzięki gor­
liwości rozm aitych wydziałów ministerjalnych do 
k tó rych  ten interes z różnych względów należy, już 
około 1906 likwidacji zrobiono. W ydatki listy cy­
wilnej na ten ceł w ynoszą już 273,194 fr., a nie m o­
żna do tąd  oznaczyć liczby pensji, które pozostają 
jeszcze do uregulowania. (Ind. Relge).

P  R  U S  S Y.
Morning Chronicie podaje  jakoby  w korrespon- 

dencji z Berlina. O trzymaliśmy tu wiadomości o 
surowszem niż do tąd  obchodzeniu się z więźniami 
w N euszate l.  Mówią że zamiarem je s t  rady  Związ­
kowej szwajcarskiej przyspieszyć w yrok  na ro ja ­
listów i następnie ułaskawić ich, by leby  nie w y­
puszczać ich na w olność bez procesu. Sądzą  tu że 
jeśli to  prędko  nie nastąpi, można spodziewać się 
nowego rozruchu  niebezpieczniejszego niż poprze­
dni. (Journal des Debals.)

|S  Z ¥  A  J  C A  R  J  A.
Neuszatel 4 grudnia . Miejscowa dyrekcja  b u d o ­

wli publicznych, zajmuje się przyrządzeniem loka­
lu, w k tórym  ma sie odbyw ać process polityczny 
uwięzionych rojalistów. Ponieważ jedynem  miej­
scem odpowiedniem jes t  kościół kolegjalny, k tó­

r y  służył ju ż  za więzienie ro ja lis tów  we wrześniu, 
przeto p róbu ją  zaprowadzić  w nim system ogrze­
wania, albowiem posiedzenia przysięgłych zaęzną 
się zapewne w końcu b. m.

Jeden  ze znanych  ze swojej zdolności oficerów, 
pułkownik armji związkowej Bontemps, z kantonu 
Y aud , k tó ry  przed rokiem otrzymał na w łasne żą­
danie uwolnienie od służby, zapisał się znowu 
w kad ry  armji związkowej. Podobne  p rzykłady  
w niższych szczególnie stopniach, oficerskich, są 
bardzo liczne. (Indep. Relge).

W  Ł O C H Y.
Rzym. 29 listopada. Postawienie  pomnikowej 

kolum ny Niepokalanego Poczęcia, będzie mogło 
być dopełnjonem w dniu 8 grudnia , rocznicy zam­
knięcia koncyljum, które uznało ten dogmat. B u ­
downiczy mówił w praw dzie  o niepodobieństwie 
wykończenia wszystkiego na ten dzień, ale, jak  
się zdaje, Papież wykreślił także wyraz niepodo­
bna ze swego słownika.

Dzień ten także tria być  wyznaczony na ogłosze­
nie ąinnestji. .Może też i k ról neapolitański pójdzie 
za przykładem  papieża, i tym  sposobem  położy 
koniec jednej z ważniejszych trudności eu rope j­
skich.

W  Rzymie ainnestja  nie s tanow iła  żadnej t r u ­
dności, bo papież bardzo je s t  sk łonny do ła sk a ­
wości i przebaczania, ale reformy p rzedstaw ia ją  
nie mało kłopotu.

Stan finansów znacznie się polepszył, od czasu, 
ja k  M gr Ferraris  zastąpił p ro  ministra p. Angelo 
Galii; mianowicie teraźniejszy zarząd soli i ty to ­
niu przyniósł przeszło 2,600,000 talarów, kiedy 
tymczasem dawniej doch o d y  te były  w ydzierża­
wione księciu Torlon ia  za miljon tal.

Chociaż księżna del D rago blizka już  je s t  roz­
wiązania. jednakże  kró low a M ar  ja K ry s ty n a  zbo­
czyła z drogi i podobno udaje się przez Bolonję 
do W enecji, d la  złożenia powinszowali cesarzowi 
i cesarzowej Austrji. Jeśli ta  dosto jna  para  przy­
będzie tu  na uroczystość Niepokalanego Poczęcia, 
kró low a K ry s ty n a  przybędzie zapewne w  tymże 
czasie. Ale czy cesarz przyjedzie tu, czy nie, wiel­
kie zboczenie z drogi, które  k ró low a  K ry s ty n a  u- 
czyniła, musi mieć bardzo w ażny pow ód  polity­
czny, bo ona wie że drogi są niebezpieczne u nas, 
pełne bandytów , że m ogłaby zostać schw ytaną  
przez nich, a w tedy  naznaczyliby oni za nią bar- 
bardzo w ysoki okup.

Turyn 4 grudnia . W iadom ość  o postanowieniu 
rządu  austrjackiego w przedmiocie sekwestru, 
ogłoszoną została dziś w naszem mieście i spraw i­
ła  wielkie wrażenie. Rozporządzenie to  kładzie 
koniec reklamacjom, które się pow tarzały  napró- 
żno od czterech lat. (Indep. Relge).

I&oleje żelazne w Rossji.
II.

(Pdtrz Ner Kroniki 2 41,.)
W  pierwszym artykule  trak tow aliśm y kwestję 

kolei żelaznych ze s tanow iska odległości i s tosun­
ków między rozmaitemi częściami Cesarstwa; kil­
ka cyfr dostatecznemi by ły  do w ykazania nieosza- 
cowanej ważności tego cudow nego czynnika t ra n ­
sportu , w kra ju  takim ja k  Rossja, gdzie odległo­
ści s tanow ią największe przeszkody do przezwy­
ciężenia. Obecnie roz trząsać będziemy tę kwestję 
z innego punktu.

K upcy  rossyjscy, służący za pośredników  mię­
dzy producentami zbóż i handlem zagranicznym, 
mają zwyczaj kupow ać  jedynie  ja k  to mówią, na 
pewno; a ponieważ nie zawsze mogą obliczyć na­
leżycie koszta  i p raw dopodobieństw o przedaży 
w portach, bo szczególnie czas transpor tu  nie mo­
że być n igdy dokładnie  obrachowany, przeto w y­
myślili sposób zostawienia całego resico na s t ro ­
nie producenta, to je s t  że dają mu tak nizką cenę 
za ziarno, że w żadnym, naw et najgorszym razie, 
sami siebie nie narażają  na stratę. Nie zapominaj­
my, że pomimo to, zboże w niektórych okolicach 
przedaje się daleko drożej niżby należało. P. Ne- 
bołsin obliczył, że pszenica z Rybińska, policzy­
wszy koszta transportu  i przechowania wspichrzach 
przez zimę, w edług ceny za ja k ą  kupuje  się na 
miejscu, pow innaby przedawać się w P e te rsbu rgu  
od rsr. 6 kop. 30 do rsr. 7 kop. 50 za czetwiert, 
kiedy tymczasem w łipcu płacono za nią no rsr. 
10 kop. 50.

1 akie same, a naw et większe jeszcze niedogo­
dności przedstawiają się na południu. Tam  przed­
miot bliższym je s t  portu, zkąd  zboże w ysyła  się, 
ale za to nie ma innego środka  tran sp o r tu  prócz 
wozów, co tylko p rak tykuje  się na wiosnę i 
w jesieni, bo w zimie w oły  używane do ciągnie­

nia wozów, nie znalazłyby t raw y  na  drodze, a w ie ­
cie zajęte są rob o tą  w polu.

T om y musielibyśmy zapisać, gd y b y śm y  chcieli 
wyliczyć w szystk ie  przeszkody, jak ie  odległość i 
zły stan d ró g  komm unikacyjnych staw iają  rozw o­
jow i bogactw a w drodze handlu . Ograniczymy się 
na przytoczeniu, że zboża które R oss ja  wywozi 
(.32 milj. p u d ó w  rocznie) odbyw ać  m uszą około 
630 w iorst  drogi w przecięciu.

T ra n sp o r t  wew nątrz  kra ju  przedstawia blizko 
sześć razy  większą cyfrę ja k  w yw óz zagranicę. P- 
Żuraw ski oblicza go na 160 milj. pudów , a koszt 
t ra n sp o r tu  rsr. 1 kop. 25 za 5 pudów, co stanowi 
d la  konsum entów  p rzy b y t  w y d a tk u  o 40 milj. rsr. 
z k tórych  przynajmniej połowa ubędzieprzez koleje 
żelazne.

R oss ja  posiada obecnie dwie wielkie koleje że­
lazne, z M oskw y do P e te rsburga  i z W a rsz a w y  
do K rakow a. Te dwie koleje razem stanow ią roz­
ciągłości 950 wiorst. Obie mają jed n ę  i tę samą 
niedostateczność, to je s t  że nie do tyka ją  do oko­
lic najbogatszych w p łody  natury . Óbiedwie rząd  
swoim nakładem zbudow ał i koszt kolei z P e te rs ­
burga  do M oskw y wyniósł więcej niż 10 ) miljo- 
uów rubli, u trzym ują  nawet, że dochodzi do 125 
miljonów rsr., co w y p ad a  na wiorstę 194,000 
rubli sr.

R ząd  nie ograniczył się na tej pierwszej próbie; 
zaraz po skończeniu kolei do Moskwy, rozpoczęto 
budow ę kolei z P e te rsbu rga  do W arszaw y  i zaję­
to się studjami nad  projektem kolei z M oskw y do 
Odessy. L a t  temu ośm lub dziesięć u tw orzy ły  się 
rozmaite tow arzystw a , dla w ykonania  tego wiel­
kiego przedsięwzięcia; mamy naw et przed oczyma 
Journal de S t. Petersbourg  z a rtykułem  o kolei że­
laznej z M oskw y do Sara tow a, ogłoszonym w r. 
1846; wiemy także, że podano  wiele pro jek tów  na 
linję i  M oskw y do Niżnego N ow ogrodu . Przed  
kilku la ty  mówiono także dużo o linji z C harkow a  
do Teodozji, a naw et jed en  professor uniw ersy te­
tu  w Charkowie mówił o tej kolei na jednej u ro ­
czystości publicznej.

Ale projekt ten ustąp ił  następnie  miejsca p lano­
wi poprow adzenia  kolei żelaznej z M oskw y  przez 
Kijów do Odessy. Jednocześnie zaniechano także 
projektu kolei z L ibaw y  do Ju rbo rga ,  bo zajęto 
się  w y p r a c o w a n i e m  innej linji na  w ię k s z ą  s k a lę .  
N ow a kolej miała rozpocząć się w  Libawie i 
przechodzić przez Kowno, zamiast skończyć się 
w Ju rborgu .

Liczba projektów  w ypracow anych  je s t  tak  wiel­
ka, że niepodobna by łoby  zrobić rozbiór szcze­
gółow y w granicach jak ie  sobie nakreśliliśmy. P o ­
wiemy tu tylko o dw óch  g łów nych  opinjach, j a ­
kie u trzym ują się w Rossji, względem mającej 
być zbudow aną  sieci kolei. Jedna  i d ruga  przed­
stawiają ważne korzyści i mają także sw oją  słabą 
stronę.

Jeden  plan publikow any  przez dzienniki i P rze ­
glądy  rossyjskie, zasadza się na  tern, że należy 
w ybrać  pewny pu n k t  wyjścia, środek, z k tóregoby 
linje kolei rozchodziły  się promiennie na  północ, 
wschód, południe i zachód. Ten pu n k t  ś ro d k o w y  
oznaczają naturalnie w części szczególnie płodnej 
pańatw a R o ssy jsk ieg o , mieszczącej się między 
Dnieprem i W ołgą , stepami południa, p row incja­
mi rękodzielniczemi sąsiadującemi z M oskw ą i w y ­
mieniają Orel, albo K ursk  lub Charków, k tó ry b y  
na północ został połączony z Moskwą, na  w achód 
z Saratowem , na południe z morzem Czarnem, a 
na zachód, a raczej północo-zachód z jednym z p o r ­
tów morza Bałtyckiego.

Nie w chodząc w  roztrząsanie tego systemu, po­
wiemy tylko, że kolej żelazna wschodnia, k tó raby  
łączyła środek p łodnych  gubernji z Saratowem, 
nie może się zgodzić z liują p ro jek tow aną z M o­
skw y do Sara tow a. P roduk ta ,  które obecnie w y ­
syłane są w niezmiernych ilościach z S ara tow a 
do M oskw y i Pete  ?sburga, są zupełnie też same, 
k tóreby można w ysyłać  zK urska ,  Orela lub C har­
kow a do dw óch stolic, a co do s tosunków  h an ­
d low ych bezpośrednich między temi miastami, tak 
nazwanego punk tu  centralnego, i Saratowem, t a ­
kowe nie mogą wcale istnieć. Dalej, wybierając  
punk t centralny mniej więcej samowolnie, można 
się narazić na popełnienie wielkiego błędu. H a n ­
del zbożowy o d gryw a  bezwątpienia g łów ną rolę 
w  Rossji; ale drzewo, sól, żelazo i inne p łody  
państw a  kruszcowego i roślinnego, przedstawiają 
szereg a r tyku łów  hand lu  nader  ważny, a k tó rych  
wywóz powiększy się jeszcze w bardzo wielkich 
s tosunkach, przez ułatwienie transpo r tu  za pom o­
cą kolei żelaznych. Z drugiej strony, t ranspo rt  
w ojska  i obrona granic, s tanow ią w  Roąsjj, ją k



wszędzie, nader w ażną kwestję. O statn ia  wojna 
d a la  tego dostateczne dow ody . W szystk ie  te 
w zględy czynią w y b ó r  środkow ego  punktu , do 
zaprowadzenia  sieci kolei żelaznych, bardzo t ru ­
dnym.

R oss ja  z na tu ry  dzieli się n a  trzy wielkie cen- 
traluości. O kręg  p ro d ukcy jny  je s t  najw iększy ze 
wszystkich . Orel, K ursk , Charków, Czernichów, 
T am b o w  i Sara tów , zarów no należą do tego o b ­
szernego spichlerza obfitości. M oskw a i sąsiednie 
je j  gubernje s tanow ią centralny okręg  rękodzielni­
czy, k tó ry  potrzebuje być zaopa tryw anym  w  r o ­
zmaite p łody  surowe, pochodzące  ze wszystkich 
k rańców  Cesarstwa i z zagranicy. P e te rsb u rg  s ta ­
nowi ś rodek  centralizacji administracyjnej; droga 
żelazna do W a rsz a w y  na rozciągłości przeszło 
1,000 wiorst,  k tó rą  rząd  rozpoczął zaraz po u- 
kończeniu kolei do M oskwy, dostatecznie d o w o ­
dzi ważności i potrzeby połączenia s to licy  z głó- 
wnemi punktam i Cesarstwa. T o  samo usuw a  
wszelki w y b ó r  jeneralnego centralnego punktu.

Koleje żelazne pow inny w  sam ym  początku p o ­
łączyć między so b ą  najważniejsze punk ta  państwa, 
tak, żeby później lirije d rugorzędne i pośrednie, 
nakoniec w szystkie  częściowe gałęzie kolei żela­
znych, krzyżując się w różnych kierunkach, d o ­
p row adza ły  d o  punktów, jak ie  kierunek interesów 
i potrzeb dow odnie wyłożonych, w skazać może. 
T o  też przem agająca opinja tych , k tó rzy  p ropo­
nu ją  przeciąć Rossję  wielkiemi linjami kolei, od ­
powiedniejszą je s t  interessom k ra ju  i zgodniejazą 
przez to samo z zamiarami Rządu. Bo nakoniec 
przypuszczając, żeby zbudow ano kolej żelazną 
z M oskw y  do Sara tow a, d ru g ą  z M oskw y do Odes­
sy  lub  Teodozji,  a trzecią k tó rab y  połączyła  m o­
rze Bałtyckie z morzem Czarnem, czyliż cała o k o ­
lica produkcyjna , to je s t  gubernje Orelska, Czer­
n ichow ska, K urska , Pu łtaw ska, Ćhersońska, C h a r ­
kow ska, W oroneżska . Sara tow ska , T am b o w sk a  i 
Riazańska, nie będą  objęte w  tej sieci i w znacz­
nej naw et części przecięte przez linje kolei, k tó ­
ry ch  liczne stacje służyć b ędą  na sk łady  zhoźa i 
wszelkich rozmaitych p łodów , tak obfitych w tej 
części Cesarstwa. (tl. c. n.)

Przegląd literatury Krajowej. 
PODKÓŻE DOMATOItl

po kolejncłi, gościńcach i  manowcach lite ­
rackich.

( C i ą g  d a l s z y ) .
( P a t r z  N e r  K r o n i k i  ! i l . )

K iedy w  dobrze pojętym  ntworze, zdarzenia p o ­
w inny się g ruppow ać  u nóg górującego c h a rak te ­
ru , to  dziś (o charak terach  nie ma mowy, ty lko  o 
figurach) najczęściej ckliwe lub nikczemne figury 
g ru p p u ją  się w  ognisku jakiego w y p a d k u  lub in- 
trygi.

T y m  sposobem romans, k tó ry  ma pretensję n a ­
zywać się epopeją tegoczesną, zeszedł na  w y so ­
kość  bajki opowiadanej dzieciom, z tą  różnicą, że 
kiedy tam ta  d robnych  s łuchaczy błogim snem u- 
sypiała, ten, snu pozbawia. T am ta  była  płodem 
samej imaginacji, a ten samej nagiej rzeczywisto­
ści i to nie powszedniej, ale w yszukanej w w yją t-  
kowem zdarzeniu.

Bronić zapewne nikomu nie można, aby  pisał 
w  sposób  najdogodniejszy dla  rodzaju  swego t a ­
len tu  —- toż i j a  nie myślę w cale sprzeciwiać się 
temu rodzajowi, ale korzystam z w olności w y p o ­
wiedzenia mego sądu  o pisarzach tej szkoły. S p o ­
sób mój widzenia może być nietrafny, mijający 
się ze smakiem tegoczesnym — nie przeczę. J e d n a ­
kow oż mogę miec słuszność choc w  tem, że ro ­
dzaj d u ch o w y  przenoszę nad  realistyczny, jak o  
w ym agający  wyższych przym io tów tw órczośc ijako  
zapew nia jący  utw orom  dłuższe trwanie, podobnie  
j a k  je  zapewnił w szystkim  arcydziełom powieści 
i rom ansów , trw ającym  po dziś dzień. Zresz tą  
moje usposobienie już  takie, że nie szukam nigdy  
tak  zwanej p raw dziw ej p raw dy  w romansie, Jeżeli 
się puszczam na  czytanie jakiego p łodu  fantazji, 
to d la  tego, żem się spodziewał znaleźć istoty cokol­
wiek n iepodobne do moich sąsiadów , przyjació ł i 
figur spo tykanych  wszędzie gdzie się obrócę. Aże­
b y  roraana mógł mię zająć, niechże będzie p o d o ­
bny do jakiej nieznanej okolicy lub w yspy ,  o d ­
kry te j  przez awanturniczych żeglarzy. Dla tego 
porzucam  to, co mię otacza codzien, bo chcę w yr-  
rw ać  się z nudnej jednostajności, w nadziei, że 
gdzieś daleko, zobaczę now e twarze  i niewidziane 
okolice. P rzybijam  nakoniec do nieznanego brze­
gu. Jeżeli pierwsze moje spojrzenie zatrzyma się 
na  brzózce o białej korze, lub na chałupce z sło-

miaunym dachem, na  k tó rym  rosną  grzyby, w y ­
krzyknę z radości,  j a k  nasz jeden  orjentalista, gdy  
w Afganistanie spo tka ł  szewca rzempolącego k ra ­
kow iaki na skrzypeczkach: bo mi to przypom ni 
s trony  rodzinne; lecz żeby każda roślina, kaźde- 
drzew ko przypom inało  mi s ło w o  w słow o nasze 
roś l iny  i drzewa, żeby  mieszkańcy tego k ra ju  by­
li wieruemi kopjami moich sąs iadów  blizkich i 
dalekich, a ich obyczaje i zwyczaje pow tórzeniem  
tego, na co us taw nie  patrzę, do znudzenia, —  nie­
chybnie zawołałbym: —  Otóż "vi piękna s iu rp ry -  
za, piękna now ość  spo tyka jąca  podróżn ika  na 
krańcu  świata! Lepiej podobnoć  przesiedzieć ca ­
łe życie między czterma białemi ścianąmi!

O dzw ierciadlać społeczeństwo w jakiem  się ży ­
j e  lub nie żyje, z wszystkiem i szczególnościami, 
spisanemi z dok ładnośc ią  kom orn ika  spisującego 
inwentarz , będzie zawsze należeć do rzędu niższej 
kompozycji i tak  się p rędko  zacierać w pamięci, 
j a k  się zacierają figury i miejsca widziane w  po- 
wszedniem życiu. Ze tak jes t ,  mam najlepszy do ­
w ó d  w przeczytanych now ych rom ansach  i p o ­
wieściach, z k tó rych  pamięć moja nic nie z a t r z y ­
mała, ledwo tytuł. Zganiałem to zrazu nanieś  zczę- 
śliwą pamięć, ale się przekonałem, że n ie jes t tak  b a r ­
dzo nieszczęśliwą, kiedy d o tą d  po wielu latach- 
zachow ala  fizjonomję i cha rak te r  boha te rów  W a l-  
terskockich lub Cooperoskich; D om inus S am pson , 
Kaleb, Rengauntlet. Rebeka i te  wszystkie f a n ta ­
styczne osoby  tak dobrze są  odmalowane, tak  p o ­
stawione na nogach, że j e  mam za  rzeczywistych 
s ta rych  znajomych.

» G dybym  widział przechodzącego Sa in t-P reux  
lub J u l j ę , - - k tó ś  raz powiedział— niezawodnie po­
znałbym ich.«

T ego  to  właśnie nie dosta je  tym  płodom  na  to 
pisanym, aby  zapełnić jak  najwięcej kolumn dzien­
nika; —  w szystko  się tam przesuw a i p rzew raca  
ja k  w kaolejdoskopie: obrazki idą po obrazkach, 
figurka je d n a  sp y ch a  drugą, żadnego przytem a r ­
tystycznego  obmyślenia, wszystko ja sk raw e ,  efe- 
ktowe. ale mimo tego całość zawsze niedołężna.

P isarz  będący  na  tej drodze, k tó ra  zawsze p o ­
trzebuje pew nych  stud jów , choćby na pow ierzch­
ni zbieranych, albo amplifikowania cudzych s tu ­
d jów  sumiennie podjętych, gdy  w  końcu się sp o ­
tka  z golem dnem swojej erudycji  rom ansopisar-  
skiej, co ba rdzo  natura lne  -  natenczas czując się 
w obow iązku p rodukow ania ,  zwłaszcza g d y  mu 
nie b rak  na  chw alcach, nie widzi innego sposobu 
dla  siebie aby  zawsze pozostał  en vogue, ja k  go­
nić za kurjozam i, czy to  n a  k a r tkach  kronik i p a ­
miętników, czy też krążącemi w poufnych  poga­
dankach  i skanda licznych  p lo tkach  wiejskich lub 
miejskich.

Z łapaw szy  ta k ą  historję, nie ma nic pilniejsze­
go j a k  ponasadzać  w nią pełno figur z półhisto- 
rycznemi nazwiskami, i rozdaw szy  im różne role, 
pędzić przed sobą  ja k  trzodę do rozwiązania. —  
S kom plikow ana  in tryga  drażni tn  ciekawość, i 
ty lko ciekawość, tak  samo, j a k  kiedy na rannym  
ta rgu  opow iada ją  sobie kuchark i niesłychane z d a ­
rzenie w dom u sw ych  państw a, a z ciekawości le­
dw o im oczy nie wyłażą.

T ru d n o  mieć za zle! każdy co pisze, chce być 
czytanym, tembardziej, że ju ż  w ypotrzebow ano  
wszystkie  rodzaje  niewierności kobiet, sw aw oli  
mężczyzn, wszystkie  odcienia miłości, subtelności 
zemsty, w szystkie  rodzaje  rozpaczy, sam obójstw a, 
przeniewiers twa i poświęcenia się.

Umiem czuć położenie takiego rom ansopisarza ,  
goniącego za ciekawą h istorją , coby mu da la  do 
powieści tem at i osnowę. Jakżeż on nas taw ia  u- 
cha, aby  złapać choć ułamek rozm ow y p row adzo­
nej gdzie na boku  w salonie! —  m ów ią  cicho— to 
pewnie coś ciekawego! żeby choć jed n o  słowo ta ­
jemnicze, a znaczące! Przecież H ugo  z jednego, 
ja k  pow iada, s łów ka  i to greckiego złapał myśl do 
swego rom ansu . Niechże się znajdzie w to w arzy ­
stwie mężczyzn, lub  s ta rych  babu lek  zgrom adzo­
nych  na pogadankę  przy kominku, zobaczym jak  
ich będzie w yciągał na kroniki różnych  fainilji! —  
T o  dopiero d la  niego żniwo! M yślę  nawet, że g d y ­
by  przyjaciel od  serca powierzył nm ze Izami opo ­
wiedziany sm utny  w ypadek  swego życia, p o k ry ­
ty  d o tą d  tajemnicą, lub  tą  p rzyzwoitością  w y ż ­
szego świata, k tó ra  lubi p o k ryw ać  nieszczęścia 
lub  skandale  znakomitych rodów , to  bez w acha- 
nia w sadz iłby  go choć w ustępie swojej powieści. 
K to  ina pisać, a nie ma przedmiotu, musi go zdo­
by ć  jak im kolw iek  bądź sposobem, byle zdobył. 
Żaden  tu sk ru p u ł  nicby nie pomógł, j a k  a m e ry ­
kanom , k tó ry m  nadaremnie p e rsw adu ją ,  żeby się 
zrzekli ko rsars tw a .

J a k  w każdej rzeczy, tatt i w tej, je s t  proste  ex- 
p loatow anie  ciekawych kronik i p lotek ju ż  zapo­
mnianych, albo nieszkodliwych nikomu i je s t  n ad ­
użycie, pochodzące czy z w yczerpania ś rodków , 
czy z złośliwej zemsty, posuw ające  się do zalu­
dniania p łodów  imaginacji (?) bądź portre tam i zna­
nych osób, które  au to row i nie miały szczęścia p o ­
dobać  się, bądź  obrabiające na tle jak ich  p ry w a ­
tnych  s tosunków , jak iego  p rzypuśćm y skanda lu , 
lub  jak ie j  znanej świeżej przygody, powieść z pse­
udo  kontuszow ych czasów. Brzydkie  to rzemio­
sło. rzuca p lam ę n a  dzisiejsze piśmiennictwo, a 
zwłaszcza nasze, które. B ogu dzięki, póki nie s ta­
ło się tow arem  w  ręku  kupczących, może mniej 
miało wziętośei i odbytu , ale tej plam y nie nosiło 
n a  sobie.

Co o tem więcej myślę, —  nie powieitt; jam  so ­
bie obra ł  a r tys tyczny  punk t widzenia i ż niego pa­
trząc, nie w daję  się w sp raw y, na k tóre  sąd u  nie 
ma, chyba  w jednej opinji, g d y b y  umiała znaleźć 
się w sędziowskiej powadze.

T o  ty lko  mam przekonanie (mówię pod  wzglę­
dem literackim), że bardzo trzeba być zgłodnia­
łym łatwych powodzeń, i nader  szczupłemi ro z ­
rządzać ś rodkam i umyslowemi, aby  się rzucić w*tę 
pros tacką  kopalnię skandalu . Autor, Uciekający 
się do tego ostatecznego sposobu, pozwala  się do ­
myślać, że chyba  był p rzyprow adzony  do rozpa­
czy przez w yczerpanie materjału, a  nie chcąc sie­
bie kopjować lub drugich, a zawsze pragnąc zain­
teresow ać czytelników , pos tanow ił  korzys tać  
z pierwszego Iśpszego skanda lu ,  ja k i  inial pod  
ręką-

C harakteru  jego  nie podziwiam, ale podziwiam 
doskonały  węch spekulacyjny; rzecz bowiem nie­
zawodna, acż bardzo smutna, że skanda l na jprę­
dzej się wypłaca, bo trafia w ułomność na tu ry  
ludzkiej, znajdującej pociechę w  niesławie lub nie­
szczęściu bliźniego, zwłaszcza, jeżeli ten bliźni na-  . 
leży do klasy  majętnej lub  uprzywilejowanej.

W y b u c h y  nienawiści, które na innern rozwinę­
ły b y  się polu,, z wszystkiemi niefortunnemi n a ­
stępstwami, g d y b y  to  pole było przystępnem , po­
kry ły  się dzisiaj w pow ieściow ą literaturę i d l a t e ­
go powieść, j a k o  u tw ó r  literacki, zaczęła chromieć 
na dobre, i s ta ła  się tym  ostem na  niwie um ysło ­
wej, k tóry  potrzebuje być w yrw anym , bo ty lko l i­
chej dostarcza  s traw y, naw et zwierzęciu, co nim 
gardzić nie zwykło, k iedy mu nie dają  co lepsze­
go przekąsić.

Cierpkie te s łow a o powieści nie zmierzają b y ­
najmniej do tego, aby rzucić zupełną, bezw arun­
kow ą k^ndem natę  na ten rodzaj literatury, k tó ry  
wielce lubię i cenię, jeżeli się trzyma w przyzw oi­
tych  granicach. A trzym ał się długo, póki ludzie 
z talentem i rozumem n ad  nim świecili; przyszli 
nowi zapaśnicy  o w ątp liw ym  talencie, lecz nie bez 
zręczności i w praw y , a chcąc gwałtem zdobyć p o ­
wodzenie u czytelników karm iących się wszystkiem 
bez w yboru , trafiają  im w  słabość.

Do kogo i do czego, obracam te słowa? oboję- 
tnem jest.  W  kry tycznych  bowiem uw agach  nad  
utw oram i piśmiennymi, rzecz mię obchodzi, nie 
osoba. —  Lekarz rozb iera jąc  chorobę  i op isu­
ją c  je j  sym ptom ata ,  nie pow iada  że się n ad  nią  
zastanaw iał u tego pana lub tej pani, ty lko  bierze 
chorobę  ja k o  abstrakcję .  J a  podobnież nadużycie  
powieściowego rodzaju, t rak tu ję  j a k  abstrakcję .

K iedy  przerzucam dzienniki nagrom adzone na 
s to sy  i tomy, przez czas kośby  i żniw, zatrzymują 
mię cale ko lum ny poświęcone kry tyce  różnych  
dzieł.

Jakiż to zamęt! przez Boga!
Ten  tego chwali, ów gani; ten widzi czarno, ów  

biało, a każdy  jeśli  nie argumentem, to d e c y d u ją ­
cym nadrab ia  tonem, ja k b y  ju ż  nie było żadnej od  
w yroku , apellacji.

Jest. to prawie pow szechny ton k ry tyk i  dzisiej­
szej, wszakże i na w yją tkach  nie braknie, a s ta n o ­
w ią  je k ry tyk i pisane przez ludzi rozum iejących 
przedmiot o k tórym  mowa, ludzi szczerego pog lą­
du, wytrawniejszegu zdania, co zawsze um ieją  każ­
d y 'u tw ó r  w s tosunku w zględnym  uważać, i d la 
tego nieferują zdania w oklepanej a ryndze, to pię­
kne, a to  brzydkie, to mi się podoba, a to niepo- 
doba, ty lko wchodzą w isto to tę  rzeczy i rozbiera­
j ą  siły je j  żywotne, a mając głębokie, uczucie m o­
ralnego piękna, chw alą  co się z niem zgadza, g a ­
nią, co odstępuje.

Uważałem je d n a k  z przeproszeniem panów  k ry ­
tyków , że ten  ostatni sposób  zapatryw ania  się na  
p ło d y  literackie nader  oględnie, a raczej trwożli­
wie b y w a  używ any, coby wzniecało we mnie oba-
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wę, iż n a  sędziowskim stołku zasiadają ludzie nie- t całego świata, z małym wyjątkiem, hołdują tej te- jj p r z y j e c i i a l i  n o  w a r s z a w y  
wyrobionych zasad, lub bez zasady. orji która zarówno podziwia Madonę Rafaela, jak

T u  mógłby mię kto zagadnąć co rozumiem przez 
zasadę, i jak ą  zasadę rozumiem?

Bardzo słuszne pytanie, na które trzebaby chy­
b a  odpowiedzieć tomami rozpraw wykładających 
zasady7 religijne, moralne, spoleczeńskie i estety­
czne. Ale zęby nie być dłużnym odpowiedzi sa­
memu sobie, a tomów niepisać, wypada się w y­
tłumaczyć krócej. Oto te same zasady, które wy­
znaje sumienny człowiek, wierzący w to za czem 
obstaję, człpwiek pragnący dobra i uszlachetnie­
nia myśli i dążeń swoich współbraci, nie lubiący 
zgorszenia, nienawiści i swarów, karcący wybryki 
namiętnej fantazji sprowadzającej łatwowiernych 

ę z drogi rozumu i wiary.
IN ie wątpię.że ludzie trzymający pióro krytyki 

tym samym duchem są przejęci, bo nawet już  o- 
s mielą j ą  się niekiedy powiedzieć prawdę —ale nie 
widzę jeszcze dość determinacji wypowiedzenia 
jej pełnym głosem, jakby  im szlo o jakieś wzglę­
dy, jakby  trzeba było jeszcze oszczędzać i między 
dwiema wodami płynąć. Fałsz ma to do siebie, że 
g<\ nie można przydeptywać, tylko ale potrzeba 
zetrzeć, podobnie jak  kiedy żmiję przydepniesz, 
wyśliżnie się, albo ukąsi.

Zapewne trudno jest wystąpić w otwartej w oj­
nie przeciw fałszowi, bo naga prawda zawsze by­
w a gorzką i tysiące pobudza nieprzyjaciół; za to 
dając j ą  często, choć po kropli, ludzie oswajają 
się z nią i usposabiają do przyjęcia większej dozy.

Sądzę, że dzisiaj najlepsza pora do wycofania 
się z liryzmu filozoficzno-śocjalnych mrzonek, a 
przejścia na drogę praktyki czy w religijnym czy 
w  towarzyskim względzie. Zdrowy rozum ogółu 
przy spokojnem rozważaniu, wieleby na tem sko­
rzystał. Liryzm dobry jes t  w  swojej porze: impro­
wizowane pomysły także sąa rcy  przyjemne. O bo­
j e  można policzyć do najszczęśliwszych i naj­
milszych przymiotów umysłu naszego; lecz dzie­
dzina ich ma swoje granice. Bo jeżeli'chcą w pro­
wadzić w rzeczach poważnych wyobrażenie w miej­
sce rozumowania, łatwość w miejsce nauki, zapał 
gdzie rozsądek przemawiać powinien, dzieje się 
największe spustoszenie, takie same, jak  kiedy ży­
dzi przywiązawszy do ogonów liszek zapalone kła­
ki, puścili je  na zboża filistyńskie.

Ula tego krytyka powinna być wynikiem zimne­
go i spokojnego zastanowienia się, nie wten jednak­
że sposób, żeby każde żywsze a prawdziwsze u- 
czueie okładała lodem gminnego rozsądku,bo wten­
czas nie odpowiadałaby zadaniu sprawiaiąc ogól­
ne zamrożenie, lecz niech będzie czuwającą, prze­
widującą, a nadewszystko tak oświecającą ogół 
czytelników, aby nie brał wszystkiego, co mu da­
ją ,  za dobrą monetę, ani też każdą produkcję w a­
żył na jednej szali. Główne i ostateczne zadanie 
krytyki, jes t  usposobić publiczność do oceniania 
płodów wyobraźni i nauki. Dla autorów* krytyki 
się nie piszą; bo autor rzadko się spotyka z takim 
sądem, któryby go coś nauczył; a jeśli się spotka 
to  w dumie autorskiej nie raczy z niej korzystać; 
ale publiczność potrzebuje być kierowaną, aby nic 
połykała niepotrzebnie wszystkich ramot zjawia­
jących się na horyzoncie piśmienniczym, aby ró­
wnej nie przykładała ceny do dzieła niosącego 
z sobą moralny pożytek, obudzającegó myśl świe­
żą, rozniecającego miłość prawdy7 i dobra, jak  do 
książki napisanej na wiatr, która ma służyć niby 
do zabawy i rozrywki, a właściwie nie bawi, ty l­
ko jadem umy7sły zaprawia, lub im miesza wszyst­
kie pojęcia złego i dobrego, aby praw da jeszcze 
się dalej odsunęła od nich.

Jednem słowem, krytyka niech będzie wyrazem 
opinji ludzi co pragną rzetelnego dobra, rzeczywi­
stego, a nie urojonego postępu, ugruntowanego na 
pow odach  religji o b j a w  ionej, a nie na systematach 
estety czno-filozoficzny eh.

Że to jes t  jedno właśnie dla nas stanowisko, nie 
potrzeba długiego dowodu; każdy kto sięporacho- 
w ał z sumieniem i dobrą wiarą, zrozumie je. Tem 
łatwiej, że szkodliwa praktyka, pokazała już jak  
dalece mylną by ła  zasada sądów w imię sz tu k i dla 
sztuki. Z tym kodexem w ręku napłodzono tyle 
potworności, że aż wstyd bierze ja k  można było 
tak długo hołdować tej nikczemnej maxymie, któ­
ra  zacierała wszelką różnicę między dobrem a złem. 
Teorję tę wprowadziła rewolucja rom antyków 
szczególniej francuzkich; a kiedy się napłodziło 
dużo złego, postrzegają się ludzie głębiej rzeczy 
biorący, i odrabiają grzech popełniony, przynaj­
mniej w dziedzinie literatury, bo jeszcze artyści

ow bronzstarożytny z muzeum Burbońskiego w Ne­
apolu wyobrażający bezwstydnego bożka i kozę.

I tu i tam sztuka objawiła się wmistrowski spo­
sób. a zatem podług  nicłi. stoją obau tw ory  naró- 
wnej wysokości, i budzą równe uwielbienie.

Oto jes t  zasada sztuki dla sz tu k i sprowadzona 
do najprostszego mianownika. I wierzyć że tu pa­
nom estetykom niemieckim którzy nie wierzą w na­
tchnienie i piękność moralną, tylko w sztukę?

(Dalszy ciąg nastąpi.)

D O K I I  £ §  1 JE M 1 A.
—  N ak ł ad em księgarni  S.  H Me rz b ac h a  przv ulicy 

Miodowći  p o d  Nrem 4 8 6  wyszed ł  7 tny  i 8 i ny  poszyt  V serj i  
Y&sięgi Ś w ia ta  —  P o s z i t  7 i ny  z a wi e r a ;  Górę  Ś to -  
K r r y z s ą ,  u s t ęp  z notatek p od r óż n y c h  Os ka ra  Flat t  (z ryc iną  
kolorowaną) ;  Dzienniki  w H o n o l u l u . — Tyral j ery  w M ksyku,  
(ustęp z dziel  Amer ykan i na  Mayne Reid) Tycjan  Vrecel! i  (z r y ­
cina czarna)  — Dwa mi es i ąc e  w S y mo d zi e  na b r z eg a c h  Ja - 
ponji .  — Fe r ra r i a  Figridn (z ryc i ną  ko l orowaną) .  — Rumy 
Br ami na du  w Hindos tnn ie  w Azji p o ł udn i owe j .  Poszy t  8mv  
z awiera :  Tadeus z  Czacki z p o r t r e t e m  tegoż;  —  A m e r y k a ń ­
ska owc a  gó rna  (z ryc iną  ko lorowaną) .  — P r z y g o d a  na w y ­
sp i e  Cey lon  (opowi adan i e  p o dr óż n i ka  f rancuzk iego) .  De -  
szczomierz .  Instytut  g i mn a s t yc z ny  p Trai t  w Pa ryżu  P o l o ­
wan i e  na or lęta [z rycina  czarną)  — Pr a ss a  e t anów Ztedno-  
c z o n ó w . — Motyle (z ryc iną  ko l orowaną) .  —  P rz e t war zan i e  
i s tot  o r ga n i c z n y ch  p o d  w p ł y w e m  dz i a ł ac z ó w p r z y r o d z o ­
n y c h . —  P r e n u m e r a t a  na 12 p o s i y t ów  w W a r s z a w i r  rs.  6.  
na poc z t amt ac h  i s t ac j ach  p o cz t o w y c h  rs.  6 kop.  7 5 .  N a ­
s t ęp u j ąc y  poszyt  wk ró tc e  p r a s s ę  d r uk a r s k ą  opuśc i .

(Nr 1 6 — 1.)

D yr ekc ja  d ro g i  i e la s n d j  W a r s z a w s k o -  W ie d e ń sk ie j .—  
Uwi adami a ,  ze w dniu  5 ( ) 7 )  g r ud n ia  r. b.  o godz in i e  ) 2 ć j  
w p o ł ud n ie  o d b y t ą  zos t an i e  w ma g i s t r a c i e  mias ta  W a r s z a ­
wy w t er min i e  s k r ó co n ym  przez  o p i e c z ę t o w a n e  dek la r ac j e  
in minus ,  —  l i cyt ac j a  na d o s t a wę  4 5 , 0 0 0  szluk kli­
nó w d ę b o w y c h .  War unk i  s z cz e g ó ł o w e  na p r z e ds i ę b i o r s t w o  
to p r ze j rz ane  byó m o g ą  k aż d o d z i e n n ie  w y j ąws zy  ś wią t  i 
niedziel i  od godz iny ł Oćj r ano  do 2ć j  po  p o ł udn i u ,  w d y r e ­
kcji  drogi  zelaznój  na stŁcji  g łó w n ś j  t e jże  d r og i ,  gdz i e  
wszelkie  ob j aśn ien ia  udz i e l onó  będą .  r ó w n i e  w ma g i s t r a c i e  
rn. W a r s z a w y — Wa r s z a wa  dnia 5 Grudnia  1 8 5 6  roku.  —  
D y re k to r  j e n e r a ł - r n a j o r  Schensch ine .  —  Naczelnik kancelar j i ,  
r a d ca  h o r ow y  K u l ik o w sk i .  (Nr ( 3 — 2)

B y s z e w s k i  Heo.wb.  z ę t i o j -  
ny n r  5 8 4 ,  B o g u s z  Adam ob.  
z O l ga n ow a  n r  6 0 ) ,  D obro­
w o ls k i  Ign.  ob.  z Ra domi a  
nr  4 7 6 .  D e s k u r  Brom.  ob.  
z Duckiój  wol i  nr  4 7 6 ,  F u -  
d a k o w s c y  Ign.  i Kazi .  ob .  
z Żmudz i  n r  6 2 5 .  G r a b o w ­
sk i  Włodzi .  ob .  z Z a w a d y  nr  
5 4 4 .  G ro d z ick i  K s a w e r y '  b 
z D ą b r o wy  n r  5 8 4 ,  G odle­
w s k i  Józef  ob .  z Sejn n r  
6 3 4 ,  I w a n ic k i  Józe!  o b y w .  
z O g r o d z i e ń c a  nr  5 8 4  P r a -  
i m o w s k i  Aleks.  oh.  z Luli l , -  
na n r  5 4 6 ,  B ośc is zew scy  A 
l ek s an d e r  i Józef  ob.  z Gn-  
s tkowa  n r  5 8 4 ,  S o k o ło w s k i  
Jan  ob.  z S o b an i c  nr  5 8 4 .  
W ils k i  Kazi  ob  z T urn  w ej 
wol i  n r  60  1, Z a b ło ck i  T e o ­
fil ob.  z J a ck o wa  nr  5 5 6 ,  
Bielecki  Jan ob.  z Kr akowa  
nr  4 7 7 ,  M a l in o w s k a  Karol i ­
na g u w e r na n t ka  z Paryża  nr

( 3  45 ,  Wolski Mikołaj  asse 
s o r  koleg.  mar sza ł ek  szlach 
ty powi at u No wo g r o dz k i e g o  
l W ie dni a  n r  6 3  4,

WYJECHALI z WARSZAWY.
B y s z e w s k i  Wl ad  ob.  do 

Złotkawa,  C z a r n o w s c y  T o ­
masz  Oli. do  Kr Ot zś wa  i A-  
l e x a n d e r  ob do Mirosławie ,  
D obiecki  Kazi. ob  do L u b l i ­
na,  Lesk i  Gus t a w ob.  do 
P ra ż m o w a ,  P r z e d p e ł s k i  Frań.  
ob .  do St rzegoc ina ,  S z a t k o ­
w s k i  Ant. ob.  do Orątek,  b a ­
ron  F reder icks  kapi t an  lejb 
g wa r d j i  do Włoch,  Lesińsk . 
Teofil  m ag i s t e r  f armacj i  do® 
Wroc ławia ,  Lott  l erzy kup i ea  
do Paryża ,  Rodeleński  M a u ­
rycy kup.  do Kr akowa ,  h r a ­
bia S i a r z e ń s k i  Kazimierz  ka-  
i ne r junk ie r  d w o r u  JEGO C E ­
SARSKIEJ MOŚCI,  ma r sz a ł ek  
sz l achty  gub .  Augustowskiej -  
do  Suwałk .

S i l i l l S  U I K Ł O Y  W .%S I N 2 5 A W S I U K J .
data 12 Grudnia 1856 roku.

DOBRA R s . J ad a j ąc e

t  (1 I I I  M  ! I  l l ł  s ię z 2 óch  w fi L/ \ J  L/ .i. s j ł" f ol warków

o b e j mu j ąc e  dziesiątym 1 5 0 0  [włók 9 9  miary  nowo-po l . )  b ę ­
dą  s p r ze d a n e  w d r od z e  dzia łów przez  pub l iczną  l icytację.  
D o b r a  te p o ł oż o n e  w gubern j i  Radomskić j ,  po w i e c i e  S a n ­
domi er sk i m,  o k r ęg u  S t asz owski m,  o mi! trzy o d  m O p a l o ­
wa,  d wi e  mi le  o d  S t aszowa i tyleż od Wisły.  Grun t a  tych 
d ó b r  w g l eb i e  pół  psz enne j  i pólżytuiój  Wy s i ewa j ą  o z i m i ­
ny około 3 0 0  korcy ,  większa po ł owa  psz en  cy,  a reszta  ży­
ta i tyleż j a r zyny .  Siana b y d l ę r e go  p i ęk n eg o  tu r  1 0 0 0 ,  
wrnz  z p o t r a w e m .  Pańszczyzna dos t a teczna .  D w ó r  z M o d r z e ­
wia  okazały i obs z e rny ,  z o g r o da m i  angie l skim i f r u l t ow y i n .  
B udowl e  gosp od a rs k i o  w części  m u r o w a n e  w d o b r y m  s t a ­
nie.  W d o b r a c h  tych p r ow a d z i  s i ę  r y bu łó s t wo .  Bydła m o ­
żna t r zymać  sztuk 100 ,  a owi ec  pr zesz ło  2 0 0 0  Go t owe  m -  
Iretv te d o b r a  p r z v no sz ą : z propinacj i ,  papi e rni ,  młyna,  t a r ­
t aku i huty  szklannój .  Lasu jes t  włók około 5 0  w n i ez łym 
stanie .  D o b r s  te p r ze r zyna  rzeka Ł ugowi ca ,  oraz  p r z e c h o ­
dzą d w a  gośc i ńce ,  t amż e  j es t  cegł a  i torf. Licytacja na 
s p r z e d a ż  d ó b r  tych,  k t ó r yc h  s zacunek  us t an owi on y  został  
przez b i eg łych  4 8 , 0 0 0  rs.. ma się o d by ć  w t r yb u na l e  R a d o m ­
skim w dniu 15 mar ca  1 8 5 7  roku.  Przy s p r z e d a ż y  t ych  
d óbr ,  b ę d ą  do nabyc ia  wszelkie  i nwent ar ze .  Bliższą w i a d o ­
m o ś ć  o p owvzs zyeh  d o b r a c h  powz i ąść  mo ż n a  w R a do mi u  
u W.  a dw o ka t a  J a worn i ck i ego ,  w Wa r sz awi e  w  sk l ep i e  ż e ­
l aznym p o d  n r e m  2 8 0  r ó g  ul icy Długiśj  i F re t a ,  o r az  na 
miej scu .  [Nr 17  )) .

z nakomi t e
sp r ze d a n ia  

z wolnćj  ręki,
w  gube r n j i  Itadoniskiej p ow i ec i e  S an d o m i e r s k i m  

p oł oż one ,  ma j ąc e  dz ies ia tyn 2 7 5 0  ( wł ók  ł oO)  p ow i e r z ch n i ,  

i  c z ego  p o ł ow a  lasu s t a r o d r ze w n e g o  w 2 c h  mi l ach  o d l e ­

głości  od Wisły.  G r un t  p sz en n y  s a nd o m ie r s k i ,  łąki  d o b r e ,  

g o s p o d a r s t w o  p ł od o z m i e n n e ,  b u d o w l e  m u r o w a n e ,  kośc i ół  

paraf ia lny,  na mieszkan ie  właściciela  p a ł a c  o pi ę t r ze  w ś r ó d  

og r od u  angielskiego:  gorze ln i a ,  tar tak,  d w a  mł yny ,  d w a  s t a ­

wy rybne ,  kamień,  w a p n o ,  g l i na ,  tot f ,  mi as t o  h a n d l o w e  o 

mi lę  i 3 0 7 5  rs.  r oczn ie  g o t o w e g o  d o c h o d u .  S z a c u n e k  po 

7 5 0  r s .  za włókę.  Ż ad n e  p o ś r e d n i c t w a  f ak to rów miej sca  tu 

nie mają .  Bliższą i n formac ją  ws ka ż e  Wł ad y s ł a w  Chęciński  

o b r o ń c a  s ą d ow y  pr zy  p l acu  Kras i ńsk i ch  w d o m u  p sn a  He r ­

ma n a  Eps t e jn  p od  n r em  5 4 9 a  na Sg i em pi ę t r ze  m i e s z ­

ka j ącego .  _______________

żądano I płacono
łłfl o  n  e  4 y . fi,. kop. fis. kop.

Pńł - imperjnły rossvjskie , . 5 16 — —
Dukaty liollenderskie nowe ważne . — — -r- —

P a p i e r y .

Obligi skarb,  za 100 Rs. (oprócz kuponu) 82 70 — . —
Bilety skarbu Królestwa Dolskiego . — — — —
Lis ty zas tawne białe III okresu (opróca 

kuponu)  . . . . . za 15 rs. 14 52 _ ____

Obligacjo cząs tkowe na 300 zł. (oprócz 
kuponu) ............................................ __ __ . __

Cert .  banka nu obi. cz. lit.  A na 300 zł. — — — -—
n „ lit.  B. na 200 zł .  bez proc. — — — —
n „ „ procentowe — — — —

Dowody Kom. Centr.  Likwid.  za 100 zł . — — — —
Nowa rossyjska pożyczka z roku 1834 

oprócz kuponu ............................... 101 50 __ __

n n z  ru*iu 18.85 103 — — *—

W  e  x  1 e  z  i l n i t t  f i l  b .  m .

Berlin ......................... 100 Tal. 2 .U. 93 60 90 30
„ ............................... 100 Tal. k. t. — — —

G d a ń s k ......................... 100 Tal . 2 M. — — —
k. t. — — —

H a m b u r g .........................  300 BMk. 3 M. 142 80 —
L o n d y u ......................... 1 I V  St. 3 M. fi 27 --- r
M o s k w a ......................... 1Q0 Rs. k. t. 99 50 --- —
Petersburg . . . .  iQ0 Rs. I Al. 100 — --- —

......................... 10!) R s. k. t. — — --- —
P a r y ż ...............................  300 Frań. 2 \1. 75 — 74 70

n ................................ 300 Frun. 1 M. — — —
W i e d e ń .........................1 5 0 / J . R . 2 M. 90 30 ‘r— —
W r o c l a w .........................100 Tal. 2 M. — —

War tość  kuponu Liczącego od abl. skarb,  fis kęp. 80
od l istów zas tawnych kop. 2 8 %  

nwć.j rossy.jskićj pozyczki fis. —  kop. 8 3 %od

T E A T R  W IELKI. Jutro. Opera.
TE A T R  ROZMAITOŚCI. Jutro: ( halka wlesie.

W ielka królewsko - niderlandzka

DOBRA ZIEMSKIE £ M e n a ź e r j i i
niegdyś p. van Aachen, a obecnie po­

gromcy zwierząt 
€2. K R E U T Z B E K C 2 ,

przybyła tu z Drezna i od dnia 14go grudnia (ju­
tro ) otworzony zostanie dla szanownej publi­
czności.

Codziennie od godziny 1 i 4ej po południu p. G. 
Kreutsberg dawać będzie przedstawienia z lwami, 
tygrysam i, lampartami, panterami, hyenami, nie­
dźwiedziami i t: d.; poczem odbyw ać się będzie 
ogólne karmienie wszystkich zwierząt. Bliższe 
szczegóły av afiszach dziennych zamieszczone będą-

(Ner IG.— 3.

Wdrukarui  J.  Unger.  —  W'oluo drukować.  —  Wa r sz awa dnia 1 (13) Grudnia 1856 r.  —  Star szy cenzor,  F. Sobtestc ta /iski.


